
G A Z E T A

Wielkiego

P O Z N
JW 11®.

N akładem  D rukarn i N adw ornej W*» Oekera i  Spółki. — R e d ak to r: A . Wannotrski.

1844.W e Wtorek dnia 14. Maja.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia ‘2. Maja.

W y c i ą g  z e  z d a u i a  s p r a w y  m i n i s t r a  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z a  r o k  1 8 4 2 .  
(dokończenie.) —  V . Najistotniejszą gałąź rzą­
dowej czynności Ministerstwa i jego podw ła­
dnych stanowi właściwie polieya to jest tamo­
wanie i zapobieganie przestępstwom , poskro­
mienie swawoli i zuchwalstwa kłócących po­
wszechną spokojnośc i bezpieczeństwo. C o do 
tego ostatniego najważniejszym był rozkaz Naj. 
C e s a r z a ,  aby podpalacze sądzeni byli sądem  
wojennym , bez względu na kolej spraw, a także 
aby i piszący pogróżki o podpaleniu ulegali są­
dow i wojennemu. O dląd, podpalania i pod­
rzucanie pism grożących zaczęły widocznie u- 
stawać *). C o do przestępców więzionych, gdy

*) W  r. 1842. podpalania nietyle byty w ażne z po­
wodu ich liczby i w ielkości szkody, i'|e ze względu 
na przesadne w ieści, k tóre się o nich szerzyły i 'za­
straszały obywateli. Liczba ich w miastach i wsiach 
by ła  m niejsza, niż w poprzednich la tach , i docho­
dziła do 100; z nich 3 miały miejsce w domach rządo­
wych. Odkryto sprawców 52 pożarów, i prócz tego 
na 15 ludzi pada podejrzenie.^ — Podnietą pożarów 
były pryw atne widoki i osobistość, a nic jak iś  za­
mach szkodliwy, z, innych przestępstw, rozbojów i 
napadów było 420; najwięcej w obwodach Bessarab- 
skint, K aukaskim , w gnbern ijach : A strachańskiej, 
Podo lsk ie j, C hcrsońsk iej, T w ersk ie j, Nowgorod- 
skiej, K azańskiej, P eru isk ie j, Petersburskiej i Mo­
skiewskiej. Band rozbójniczych n ieby ło , i rozboje 
najw ięcej popełniane były przez w lócęgów , którzy 
S1ę zeszli przypadkiem. Zabójstw  było najwięcej w

przeszło dwie trzecie w ydatków  na ich utrzy­
manie padało ua koszt skarbu, zalecono, aby  
wydatki na przestępców odsyłanych do S yb e-  
ry i, po roku, zwracane b y ły  skarbowi z ziem­
skich poborów *).

D o policyi należy także pilnowanie w ypłaty  
podatków i regularnego spełniania ziemskich p o­
winności. C o do tego Ministerstwo przyłożyło  
się do zmniejszenia nadto w ysokich cen na u -  
trzymauie pocztow ych koni w  gubernijach P e­
tersburskiej, Saratow skiej, W oroneżskiej i 
Kurskiej. C eny na trzy lata zm niejszyły się o 
1 ,0 0 0 ,0 0 0  r. ass.

gnbernijach G ruzyjsko-Im erctyńskiej (96), Jenisej- 
skiój (63), Tom skiej (59), w obwodzie K aspijskiem  
(62); w ogóle w Państw ie 1308, Sam obójstw  1638.

* )  Liczba więźniów w 47 gubern ijach , 5 obwo­
dach i 4 okręgach m iast, w ynosiła, w ciągu roku
do249,112; liczba dni zostawiania w.więzieniu w ogóle 
przypadła na każdego około 34. Średnia ilosc s tra ­
wnych pieniędzy 4j- kop. sr. na d o b ę ; mniej o i  k. 
sr. niż w r . 1841. N ajw yższa w P e te r s b u r g u  65 k. 
s r . ,  najniższa w gnbernii Tom skiej 2j- k. sr. W  o- 
góle na utrzymanie więźniów w ydano: ze skarbu 
611,650 r . ,  zm iejskich  dochodów 117,910 r . ,  z ziem ­
skich poborów 127,490 r . , co daje na każdego wię­
źnia po 3 r. 44 k. sr. na rok. N a przesyłanych z 
miejsca do miejsca i na odsyłanych do Syberyi o- 
b rócono : ze skarbu 525,790, z m iejskich dochodów 
13,204, z ziemskich poborów 223,323 r . ; w  ogóle 
762,317 rub. sr. Ogól su m m , uż.ylych na więźniów
I,619,367 r. s. N ajw ięcej więźniów zostawało w g “ - 
bernii M oskiew skiej, to je s t 37,566 więźniów. Tam 
tez był największy w ydatek: na samo utrzymanie
II,200  r . , na przesyłanie 79,525 r. sr. —  Koty i  pol- 
ro ty  aresztautów  urządzone są dotąd w 19 m iastach; 
o urządzeniu ich w 15 jeszcze miastach zapadły roz­
kazy M onarsze.

X ię s tw  a

A Ń S K I E G O .
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Z  p o m i ę d z y  s z c z e g ó ln y c h  p r z e d m io t ó w ,  k t ó -  
r e in i  się  M i n i s t e r s tw o  z a j m o w a ł o ,  z a s łu g u ją  n a  
w z m ia n k ę  n a s t ę p n e :  1 )  P o t w i e r d z o n e  z o s t a ł y

p o s t a n o w i e n i a  s z l a c h ty  w  6  g o b e r n i j a c h  i j e ­
d n y m  p o w i e c i e ,  t y c z ą c e  s ię  p o w i ę k s z e n i a  ś r o d ­
k ó w  w y c h o w a n i a  m ło d z i .  2 )  O t w o r z o n e  n o w e  
j a r m a r k i :  w  7  m ia s ta c h  i 3 8  w s i a c h ;  n o w e  ta rg i  
w  3 5  w s i a c h ;  ze  w z g l ę d u  p o t r z e b y  h a n d l o w e j  
5  wsi o b r ó c o n o  w  m ia s t e c z k a .  3 )  C o  d o  s t a ­
r o ż y t n o ś c i ,  z a l e c o n o  w  s k u t e k  r o z k a z u  N .  C e ­
s a r z a ,  w y ś l e d z i ć ,  c z y  n ie  m a g d z ie  w  m ia s ta c h  
p l a n ó w  d a w n i e j s z y c h  w a r o w n i .  N a d t o  z a l e c o ­
n o  z b a d a ć  o k o p y  i k u r h a n y  w  p o w i e c i e  C a r e w -  
sk im  w  g u b e r n i i  S a r a to w s k i e j .  W  K e r c z u  w 
r o z k o p a n y c h  k u r h a n a c h  z n a l e z i o n o  c i e k a w e  z a ­
b y t k i ,  p r z e w i e z i o n e  d o  P e t e r s b u r g a .  P r z y  
W i l e ń s k i m  S t a t y s t y c z n y m  K o m i te c ie  o t w o r z o n o  
K o m is s i j ą  d o  r o z p a t r z e n i a  a k t ó w  a r c h i w ó w  b y ­
łe g o  L i t e w s k i e g o  T r y b u n a ł u .  4 )  M a j ą c e  s t a n ą ć  
p o m n i k i :  1 )  C a r a  M ic h a ła  T e o d o r o w i c z a  i w ł o ­

ś c i a n in a  J a n a  S u s a n i n a  w  K o s t r o m i e ;  2 )  D i e r -  
ż a w i n a  w K a z a n i u  i 3 )  K a r a m z in a  w  S y m b i r s k u ,  

z  p o w o d u  r ó ż n y c h  p r z e s z k ó d  j e s z c z e  n ie  są 
s k o ń c z o n e .  K o ś c i ó ł  S w .  W ł o d z i m i e r z a ,  k t ó r y  
m ia  1 s t a n ą ć  n a  m ie j s c u  d a w n e g o  C h e r s o n e s u ,  
w  s k u t e k  r o z k a z u  N a j .  C e s a r z a  m a  b y ć  w y s t a ­
w i o n y  w  S e w a s t o p o l u .

F  r  a  n  c  y  a .
2  P a r y ż a ,  d n i a  2 .  M a j a .

N a  d z i s ie j s z e m  p o s i e d z e n iu  I z b y  p a r ó w  
w y s t ą p i ł  P .  C o u s i n  w  o b r o n i e  l i lo z o i i i ,  z b i ­
j a j ą c  m ia u o w i e  z a r z u t y  P a n a  S e g u r - L a m o ig u o n a .  
» P y t a u i e ,  r z e k ł  m ó w c a ,  c z y  p o  k o i le g iac h  w y ­
k ł a d a n ą  b y ć  m a  f i lo z o f ia ,  i w  j a k i m  z ak re s ie?  
T a k  j e s t ,  m u s i  b y ć  w  k o i le g ia c h  n a u k a ,  k tó r a -  
b v  w s z y s tk i e  i n n e  j e d n o c z y ł a ,  k t ó r a b y  m ło ­
d o c i a n e m u  r o z u m o w i  t a j e m n i c e  u d z i e l o n y c h  
n a u k  w  n o w e j  o d s ł o n i ł a  f o r m ie .  Z n a j o m o ś ć  
r ó ż n y c h  w ł a d z  d u s z y ,  k t ó r y c h  u ż y w a ł ,  n im  
s o b i e  z  t e g o  m ó g ł  z d a ć  r a c h u n e k ;  p r a w i d ła  
m y ś l e n i a ,  k t ó r e  d u c h  p r a w i c  p o m i m o  w ie ­
d z y  z a c h o w u j e ;  o d w i e c z n e  p r a w a  m o r a ln o ś c i ,  
k t ó r e j  n a z w ę  ju ż  w  k l a s s y k a e h  z n a j d u j e ;  m o ­
c n e  p o s a d y ,  n a  k t ó r y c h  p o w s z e c h n a  w i a r a  r o ­
d z a j u  l u d z k ie g o  w  d u c h o w ą  n a t u r ę  d u s z y  z a
u czy n k i sw e  od pow ied zia ln ej ,  i w  B o g a ,  O jca
i  s ę d z ie g o  ś m i e r t e l n i k ó w , s p o c z y w a : o t o  są  
p r z e d m i o t y  te j  n a u k i .  W s z y s t k o  to  je s t  j a sn e ,  
p r o s t e  i n i e z a p r z e c z o n e .  P r z e n i e ś m y  te ra z  to ,  
c o m  p o w i e d z i a ł ,  w  f o r m y  s z k o ln e .  P o r z ą d n a  
z n a j o m o ś ć  m e t o d  k i e r u j ą c y c h  d u c h e m  w  p o ­
s z u k i w a n i u  a  m ia n o w i c i e  d o w o d z e n i u  p r a w d y ,  
j e s t  l o g i k a ;  w y k ł a d  o d w i e c z n y c h  z a s a d  o b y ­
c z a j o w o ś c i ,  j e s t  n a u k a  m o r a l n a ;  n a u k a  o  n a ­
s z y c h  w ł a d z a c h  u m y s ł o w y c h  i ic h  p r a w a c h ,

j e s t  p s y c h o l o g i a ;  w y w ó d ,  że  w o la  l u d z k a  d u ­
c h o w ą ,  a z a te m  d o  i n n y c h  c z y n n o ś c i ,  a n iż e l i  
m a t e r y a ,  p r z e z n a c z o n ą ,  w y w ó d , że  j e s t  o p a ­
t r z n o ś ć  b o s k a  i l a k o w e j  w ie lk ie  w ła sn o śc i  p r z y ­
p i s a ć  n a l e ż y ,  m ia n u j e  s ię  o d  d w ó c h  t y s i ę c y  la t  
n a z w i s k i e m ,  k t ó r e g o m  ja  n ie  w y n a l a z ł ,  a k l o ­
te m  d z iś  dz ieci  i k o b i e t y  s t r a s z ą :  M e t a f i z y k a  
j e s t  tein  o k r o p n y m  w y r a z e m ,  n ic  in n e g o  n ie -  
z n a c z ą c y m ,  j a k  p o z n a n i e  i s t o t ,  k t ó r e ,  l u b o  
p o d  z m y s ły  n ie  p o d p a d a j ą ,  j e d n a k o w o ż  i s t n ie ­
j ą ,  t. j .  d u s z a  i b ó s t w o .  W s z y s t k i c h  t y c h  
p r a w d  n a u c z a ć  t r z e b a  p o  s z k o ł a c h  n a s z y c h ;  
z d ą ż a ć  d o  te g o  n a l e ż y ,  a b y  m ło d z ie ż  d o  ż y w e ­
g o  p r z e k o n a ć ,  ż e  p r a w d y  te  t a k  są  n i e z b i t e  i 
p e w  n e  , j a k  p r a w d y  u m ie j ę t n o ś c i  ś c i s ły c h .  
Z w a ż a ć  i n a  to  n a l e ż y ,  a b y  w  m ło d z ie ż  w p o ić ,  
iż w y j a w 's z y  k i l ku  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  k t ó r z y  Z 

m y ś la m i  n a  b e z d r o ż a  p o p a d l i ,  w s z y s c y  lu d z ie  
o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  p r a w d y  te  z a s a d n i ­
c z e  z n a l i ,  że  n a jg e n ia ln ie j s z e  d u c h y  r o d u  n a ­
s z e g o  t a k o w e  w  n i e ś m i e r t e ln y c h  z ł o ż y ł y  p i ­
s m a c h  t a k ,  iz r o z u m o w i  id z ie  w  p o m o c  p o w a ­
ga h i s t o r y c z n a  i w s z e lk ą  u s u w a  w ą tp l iw o ś ć .  
Z b i ó r  t y c h  n a u k  n a z y w a m y  h i s t o r y ą  z d a ń  naj-* 
w i ę k s z y c h  f i l o z o f ó w , a o w e  c z t e r y  u m i e j ę t n o ­
ści n a z y w a m y  f i lo z o f i ą . «  D o w o d z i  p o l e m  P .  
C o u s i n ,  ż e  k u r s  f i lo z o f i i ,  w  g ł ó w n y c h  z a s a ­
d a c h  z a m k n i ę t y ,  n i e o d z o w n y  jest  d la  u c z n ió w ,  
j a k i e m u k o l w i e k  z a w o d o w i  s ię  p o ś w ię c a j ą .  —  
G r a n i c e , w  ja k ic h  s ię  k u r s  len  f i lozo f i i  p o  
s z k o ł a c h  d r u g i e g o  r z ę d u  t r z y m a ć  p o w i n i e n ,  
t a k  P a n  C o u s i n  z a k r e ś l a :  » N a u k a  f i lo zo f i i  
w  k o i l e g i a c h  t y m  lep szą  b ę d z i e ,  im b a r d z i e j  
s ię  o d d a l i  o d  s u b t e l n o ś c i  s y s t e m ó w ;  p o ­
w i n n a  b y ć  c a łk o w i t a  a o g r a n i c z o n a ,  m e t o d y ­
c z n a  a t r e ś c i w a ,  p e w n a  i śc is ła  w e  w s z v s tk i e m ,  
c o  s ię  z a s a d  d o t y c z y ,  w y r a ź n ą  i u m i a r k o w a n ą  
w  w y k ł a d z i e ,  s k ą p ą  w  p y t a n i a  c ie k a w o ś c i .  T a ­
k im  ja  s o b i e  w y s t a w i a m  s p o s ó b  n a u c z a n ia  f i l o ­
z o f i i  p o  s z k o ł a c h  n a s z y c h .  K u r s  o b e j m o w a ć  
p o w i n i e n  c z t e r y  te  u m ie j ę t n o ś c i :  l o g i k ę ,  n a ­
u k ę  m o r a l n ą ,  p s y c h o l o g ią  i m e t a f i z y k ę ;  a le  
w  j a k im  ob rę -b ie ?  T o  j e s t  z a g a d k a !  M o j e  
z d a n i e  je s t  t a k i e :  z d a j e  mi s i ę ,  ż e ś c ie  to  s o b i e  
p a n o w i e  sa m i  w i n n i ,  a b y  p y t a n i e  to n i e b y ł o  
t u  r o z b i e r a n e .  J e s t e ś c i e  p a n o w i e  p o l i t y k a m i ,  
a  n ie  f i lo z o f a m i ;  p o z o s t a ń c i e  p r z y  w s p a n i a ł e j  
t e j  r o l i ,  k t ó r a  w a m  s ię  n a l e ż y .  P o w i e d z c i e  
t y l k o  z p o w a g ą  s t a n o w i s k u  w a s z e m u  w ła ś c i ­
w ą :  N ie  n a l e ż y  p o  s z k o ła c h  w y k ł a d a ć  f i lozofi i  
p o d d a n e j  p r z e z  c h c i w o ś ć  s ł a w y  i n i e r o z t r o ­
p n o ś ć .  T e m i  s ł o w y  w y r z e c z e c i e  s ą d  p o l i t y ­
c z n y ,  w a s  g o d n y .  C o  d o  s z c z e g ó łó w  z a s t o ­
s o w a n i a ,  z o s t a w c ie  t o  l u d z i o m ,  k t ó r z y  s ię  t e ­

m u  p o ś w ię c a j ą .  W  la k ie m  ś w ie t l e  p y t a n i e  to
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w idzę; wszystkie inne w zględy są zbyteczną 
i niebezpieczną rozprawą.« D ow odząc ,  jak.
n ieodzow ną jest nauka  filozofii po szkołach, 
odw ołał się P. Cousin także do Papieża. "P o ­
słuchajcie , rzekł,  slow Leona X II . ,  W y ,  co 
to drżycie z bojaźui o w iarę ,  ilekroć usłyszy­
cie w yraz filozofa. .."Nie należy nikogo p rzy­
puszczać do wydziałów teo log icznych , pra­
wniczych lub medycznych po uniwersytetach, 
k toby  pierwej nie złożył exaininu i nie okazał, 
ze się uczył logiki, nauki moralnej i metafi­
zyki.«« Słyszycie panow ie ,  Papież żąda nie- 
ty lko logiki i nauki m oralnej,  ale także meta­
f izyki,  i to słusznie, bo  tylko metafizyka ob 
jaśni uczniom duchową naturę ich duszy , tyl­
ko metafizyka nauczy ich, że świat ma s twór­
c ę ,  rodzaj ludzki o jca ,  że wszystko w y p ły w a  
ze źródła b ó s tw a , tego najwyższego ideału, 
nieskażonego początku p raw d y ,  rozum u , sp ra ­
wiedliwości i miłości.«

Powstał potem P. B o i s s y  przeciw  filozofii 
po  uniwersytetach w ykładanej ,  mianując ją an- 
tikatolicką i ant ysoryaluą .  Hr. M o n  t a l  i v e t ,  
b ędący  zarazem Inlendanlem listy cywilnej, 
wniósł nową p o p raw k ę ,  żądając , a b y  nauka 
filozofii po szkołach w ydzia łow ych  obejmowała 
ty lko elementa tej umiejętności. W z y w a ł  Izbę, 
ab y  nie zmuszała ojców do odbierania sw ych 
synów  z uniw ersyte tu ,  i radz ił ,  aby  wszystkie 
rzetelne wnioski duchow ieństw a uwzględnić. 
B aron  D a u u a n t  zdziwił się na tę mowę Para, 
ośw iadcza jąc , że wszyscy przyjaciele rządu 
lipcowego mocno się tern za trw ożą,  zwłaszcza, 
że mówca przeszły jest zarazem organem rządu. 
P. M o u t a l i v e t  ograniczył potem nieco swoje 
żądania ,  i ośw iadczy ł,  że mówi jako Par  nie­
zawisły , bez względu na urzedowe swe stano­
wisko. Posiedzenie zostało odroczone.

Z d n i a  4.  Ma j a .
W  I z b i e  p a  r ó w ,  posiedzenie klóre'j o go­

dzinie 2. si? rozpoczęło ,  rzekł nasauiprzód Pan 
B arthe ,  że popraw ka komissyi tak w ażna ,  iż 
niektóre wyjaśnienia dołączyć powinien. S ły ­
sząc niektórych mówców na pierwszem posie­
dzeniu (P a n a  C o u s in ) ,  sądzićby w ypada ło ,  że 
uniwersyte t zagrożony; onegdaj filozofia by ła  
zagrożoną, a wczoraj pow iedziano, że R a d a  
Stanu poniżona. W s z y s tk o  to n ie p ra w d ą , ani 
uniw ersyte t,  ani filozofia, nie są zagrożone, 
ty lko zmiany pew ne zaprowadzić trzeba i w in­
szuje szczerze ministrowi oświecenia publiczne­
go, że na tę drogę wstąpił. M ów ca sądzi, iż 
Uauki filozofii zaniedbywać nie w y p ad a ,  o w ­
szem katedry  jej muszą i nadal istnieć, ale w y ­
kład sam —  zdaniem jego — ty lko  na  zasa ­

dach elementarnych ograniczać się powinien- 
G łosow ałby  więc za popraw ką Hr. Montalivet’ 
gdyby  komissya sama m odyfikacyi w  tym d u ­
chu nie by ła  przedstawiła. — Zwalcza nas tę­
pnie wniesione przeciw popraw ce komissyi za­
rzuty  i prosi I zb y ,  żeby  ją w interesie p raw  
familii przyjęła. Pan C o u s i n  przemówił się 
z Panem Barthe, względem w ysłow ienia ,  k tó­
re  mu tenże w usta kładł. —  Pan  Barthe prze­
czytał dotyczący ustęp z wczorajsze) m ow y  
Pana C o u s i n  podług Monitora i twierdził, że 
tychże samych użył wyrazów. Pan C o u s i n  
odrzekł: W id a ć ,  na czem się obwinienie o-
granicza.« Prezes: "O  obwiuicniach ze s tro­
n y  P. Barthe ani m ow y nie ma. Żałowałbym 
m ocno ,  gdyby  dyskussye w p o d o b n y  sposób 
dalej się odbyw ały ."  — Pan C o u s i n  oświad­
cza,  że pow agę Prezesa wysoko  szanuje i za­
przestaje odpow iadać Panu B a r t h e ,  zbija je­
dnakże w żyw ej improwizacyi rozmaite prze­
ciw niemu wymierzone zarzuty. —  Pan R o s s i  
wstępuje na mównicę. —  Posiedzenie trw a 
dalej.

Posiedzenie dzisiejsze I z b y  D e p u t o w a ­
n y c h  za jm ow ały  o b rad y  spow odow ane  przez 
petycyę na korzyść zniesienia niewoli. O św iad­
czenia ministra m arynarki dow iod ły ,  jak rząd 
w lej mierze myśli; sądzi, że chwila po temu 
jeszcze nie nadeszła, aby  projekt em ancypacyi 
Izbie p rzed łożyć ,  ponieważ N egrów , nimby ich 
wolnością obdarzono ,  nasauiprzód nauką po ­
niekąd na m oralnych ludzi wykształcić trzeba. 
P o  żwawem  przemówieniu się między Panami 
L e d r u - R o l l i n  i J o l l i v e t  o m oralnym stanie 
m urzynów , oświadczył też P. G u izo t ,  że jest 
wpraw dzie  zamiarem rządu  Negrów cm ancypo- 
w ać ,  ale natychmiast i e n  m a s s e  nastąpić to 
me może. Nareszcie jednak rzeczoną pe tycyę 
do ministra m arynarki odesłano.

Z d n i a  5.  Ma j a .

Dzisiaj w południe K ró l z całym dw orem  
galerye w ystaw y płodów  przem ysłu  we w szy­
stkich częściach oglądał. O d  godz. 11. wszel­
kie środki ostrożności zewnątrz i w ewnątrz p a ­
łacu  już b y ły  poczynione. 17  p»lk piechoty  
otaczał całe M uzeum , w  około ktorego ogrom ­
ne mnóstwo ludzi się cisnęło. K ró l bawił na 
wystawie przez 2  godziny ; by ł  w  cyw ilnym  
ub io rze ,  wyglądał zdrowo i czerstwo i chodził 
bardzo  p rędko .

Z  Algieru donoszą pod d. 2 4 .  Kwietnia: " 1 u 
się zanosi na wielkie wypadki.  P o z a ju t r o  w y ­
praw a  cała ku południowi w drogę w yruszy. 
Tegoż duia pójdzie też kolumna do Medeah.
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D nia  27. expedycya na Wschód od Maison- 
C a rre e  w pole wyruszy/c

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3 0 .  Kwietuia.

I z b a  n i ż s z a ,  p o s i e d z e n i e  29 .  Kwietnia. 
—  K anclerz Izb y  skarbow ej Pan G oulbourn ,  
przedstawi! na  dzisiejszem posiedzeniu Iz b y  niż­
szej wedle obietnicy poprzednio  uczynionej, b u ­
dżet na ro k  b ieżący, poprzednio  jednakże o d ­
czytał sprawozdanie o stanie finansów w  ro k u  
minionym z którego w yn ika ,  że dochody, k tó ­
r e  w  r. 1 8 4 3 .  w ynosiły  ty lko 5 0 , 1 5 0 ,0 0 0  funt. 
szterlingów, rzeczywiście według poprzedniego 
auszlagu P. G o u lbou rn  wzrosły  do 5 2 ,9 3 8 ,8 4 0 ,  
a zatem o 2 ,7 0 0 ,0 0 0  f. szt. wyżej jak  w yan- 
sz lagow ano, z drugiej s t rony  w ydatki niższe 
b y ł y  jak w yrachow ano  w  budżecie o 7 0 0 ,0 0 0  
fuut. szterl,, tak, że ogólna przewyżka wynosi 
4 ,1 6 5 ,0 0 0  szt. Za pomocą tej przewyżki p o ­
k ry to  deficyt z r. 1 8 4 2 .  wynoszący 2 ,7 1 9 ,0 0 0  
f. szt., a pozostaje jeszcze w  dniu 1. Kwietnia 
czysta p rzew yżka  1 ,4 0 0 ,0 0 0  f. szt. Przeszlo- 
ro czny  dochód podatku majątkowego w y racho ­
wał P an  G o u lbou rn  na 5 ,3 1 5 ,0 0 0  f. s. W y r a ­
chowania na rok  przyszły  mało bardzo  różnią 
się o d  o t r z y m a n y c h  w ty m  r o k u ,  i dają w yau-  
szlagowanego dochodu 5 1 ,7 9 0 ,0 0 0  funt. szter­
lingów. W y d a tk i  zaś w ogóle w yrachow ane są 
n a  4 8 ,6 9 3 ,0 0 0  f. szt.,  pozostałoby więc p rz e ­
w yżk i 3 ,1 4 6 ,0 0 0  f. szt.,  czyli, odtrącając od 
tego n iek tó re  pozycye  długu k ra jow ego ,  w y p a ­
dałoby czystej przewyżki na rok 1 8 4 4 /5 .  w y ­
rachowanej w budżecie 2 ,3 7 0 ,0 0 0  funt. szterl. 
( 9 4 ,8 0 0 ,0 0 0  zip.). Po tem spraw ozdaniu  z w ró ­
cił się Pan  G ou lbou rn  do Izby  i starał się zbić 
tw ierdzenie tych, k tórzy  żądają zniesienia a p rzy­
najmniej zmniejszenia podatków , dowodził bo ­
w iem , że przew yżka  ta jest chwilową,,  że jest 
ty lko  skutkiem  podatku  m ajątkowego, zakoń­
czył p ro jek tem , żądającym pozw olenia w y p u ­
szczenia w  papierach skarbow ych summ y stoso­
w nej do po k ry c ia  bieżących w ydatków .

N a  początku posiedzenia obiecał Sir R obe rt  
P e e l  n a  żądanie Pana  Bowring złożyć doku- 
reenta dyplom atyczne i korrespoudencye pom ię­
dzy  Anglią i Prusami p row adzone ,  tyczące się 
traktatu zawartego pom iędzy  Stanami Ameryki 
północnej a związkiem celnym niemieckim. Dziś 
także  mówiono o odw ołaniu  L orda  Ellenbo- 
rough. Sir R o b e rt  Peel nie naganiał wcale te­
go pos tępku  dy rek to rów  kom panii;  o przyczy­
nach  tego odwołania nic jednakże nie wspo­
mniano.

— F rancuz i bezwątpieuia ,  mówi M o r n i n g

H e r a l d ,  pod  wielu względami są nader  uprze j­
mymi ludźm i; biją się dobrze ,  mówią dobrze i 
wiele, piszą doskonale w odew ile ,  znają dosko­
nale  sztukę fryzowania w łosów; ale nie mogą 
nam Anglikom, odbierać p raw  pierwszeństwa 
w  sztuce zastosowania p a ry  do w o jny  i handlu, 
tak jak nie mogą nam zaprzeczać pierwszeństwa 
w  sztuce robienia rostbeefu i porteru .

O prócz  naszej m arynarki wojenne'j i naszych 
parosta tków  w ojennych ,  mamy jeszcze p a ro ­
statki hand low e ,  k tó re ,  w  krótkim czasie u z b ro ­
jone ,  mogą przebiegać wszystkie morza. Nasz 
rząd  bezwątpieuia nie powinien zapominać o 
te m ,  co F ra n cy a  może zrobić w tym rodzaju, 
ale g d y b y  przyszło  do s tarcia , to albo p a r o ­
statki francuzkie zostałyby n a  warsztatach, albo 
też uprowadzilibyśm y je do naszych portów.

Inżynierowie francuzcy bezwątpieuia są ludź­
mi bardzo  zręcznemi, umieją oni szczególniej 
robić nadzwyczaj małe modele machin i sztuki 
hidrauliczne w  dnie uroczyste ,  ale gdzież F ra n ­
cya znajdzie tych ludzi odw ażnych , silnych i 
n ieustraszonych, k tó rzy  umieją k ierować o k rę ­
tem w śród najokropniejszego ogtńa działowego 
z taką pewnością i krwią zimną, jak  w dniu 
doświadczeń i m anewrów. Machina parow a jest 
olbrzymem angielskim w  czasie wojny . Niech 
F rancuzi iuaczej nie myślą. N iech uprawiają 
sztuki poko ju  i niech nie marzą, aby  za pomocą 
p a r y  odjęli nam tę wyższość n a  m orzu , którą 
nam przyznać musieli przed jej wynalezieniem.«

Z L o n d y n u ,  dnia 4. Maja.
T i m e s  zawiera ( jak  się zdaje z urzędowego 

-źródła) wiadomość o w yborze  mniemanego n a­
stępcy Lorda E llenborough  w Indyach W s c h o ­
dnich. W s tę p n y  jej artykuł jest dzisiaj treści 
następującej : « M a m y  p o w o d y  mniemać, że
że S i r  H e n r y  H a r d i n g e  zostanie m ianow a­
n y  Gereralnym  G ubernato rem  i że mianowanie 
to za obopólnem przyzwoleniem ko rony  i dw o­
ru  D yrek to rów  i w  skutek przyjaznego po rozu­
mienia między władzami nastąpi,  które bezpo­
średnio za w y b ó r  G eneralnego G ubernato ra  są 
odpow iedzia lne .« —  W c zo ra j  była a u k c y a  
rzeczy p 0 ś. p. G enerale  S i r  H u d s o n  L o w e ;  
sprzedaw ano też pewną ilość przedmiotów b ę­
dących kiedyś własnością N apo leoua ,  np. stare 
k rze s ło , na ktore'm na wyspie św. Heleny w  o- 
grodzie zw y k ł  b y ł  siedzieć i jeden z tak nazw a­
nych  12 zegarków M arszałkowskich, które na 
rozkaz Napoleona tak b y ły  zrob ione ,  iż przez 
5 4  godzin bez nakręcenia iść mogły i które p o ­
jedynczo między Marszałków swoich rozdzielał. 
W szy s tk ie  te rzeczy za wysokie ceny  rozprze­
dano.
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S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u ,  d. 22. Kwietnia.

W iadom o Panu, ze studentów Upsalskich 
do zaniechania zamierzonej podróży do Kopen­
hagi spowodowano. Sprawiło to wielkie nic- 
ukoutentowanie i w gazetach i broszurach pod­
burzają teraz studentów w poważnym i szyder­
czym tonie. Zwróciło to powszechną uwagę, 
że poeta i professor Atterbom w Upsali do op- 
pozycyi się przyłączył, broniąc idei skandynaw­
skich i gromiąc studentów, że się zastraszyć dali. 
Gazeta L u n d s k a  w poselstwie swem do aka­
demików Upsalskich wyraża: » C o ,  czy my­
ślicie, że o r z e ł  jużswemi szponami berło króla 
Szweckiego uchwycił? Trucizną jest myśl taka;  
przeklęty, kto w takie upodlenie wierzy! By­
najmniej! gotujcie się do podróży, bo kraj i 
król jeszcze są wolui. Nie dajcie się zastraszyć! 
Nie ustępujcie!« i t. d. Jakie wrażenie podo­
bne odezwy na umysłach młodzieży ąprawiać 
muszą, łatwo pojąć.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 5. Maja.

Telegraficzna depesza z Hiszpanii:
M a d r y t ,  dnia 2. Maja. — Całe minisfery- 

um cofa się. Królowa dymissye ministrów przy­
jęła i Generałowi Narvaez poleciła, żeby nowy 
gabinet utworzył, do którego Pan Miraflores 
należeć ma. Pan Gonzalez Bravo i kolledzy 
jego oznajmili Królowej, że następców swoich 
w urzędowaniu ich wspierać będą. — Madryt 
spokojny.«

P a r y ż ,  dnia 4. Maja. —  Nowo w ykryty  
spisek w prowincyach półuocnych miał, jak się 
zdaje, dalekie rozgałężenia i licznych członków. 
Aresztowania trwają ciągle. W  P  a m p l o  ni e  
wszystkie więzienia pełne przestępców politycz­
nych, z których wielką część w cytadelli osa­
dzono. O  śledztwie i wypadkach ouego do­
tychczas nic zgoła nie wiadomo.

Z B a r c e l o n y  dochodzą bardzo niepokoją­
ce wieści. W  skutek przymycauia ogromnej 
ilości fabrykatów angielskich nastąpiła stagna- 
cya w rękodzielniach tamecznych; mnóstwo ro­
botników straciło wszelką sposobność do pracy 
i zarobku, a tak łatwo do nowego powstania 
przyjść tam tnoze.

z  d n i a  6. M a j a .
X. Fulgencio Lopez, spowiednik zmarłej ma ł ­

żonki Infanta Don Francisco de Paula, spełniw­
szy tu część poleceń swoieh, udał się do Bru- 
^elii, aby H ra b in ie  G u r o w s k i e j ,  starszej 
córce Infanta D en Francisco de Paula, wręczyć 
ostatuie słowa zmarłej jej matki.

P o r t u g a l i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Maja.

Depesza telegraficzna:
B a  j o n  u e , dnia 4. Maja. — Almeida d. 29. 

Kwietnia kapitulowała. Hrabia Bomfim i dość 
znaczna liczba o ficerów  schronili się do Hiszpanii.

A u s t r y  a.
Z n a d  g r a n i c y  W ę g i e r s k i e ' j ,  dnia 26. 

Kwietnia. — Narady sejmowe odbywają się bez 
udziału. O d ostatniego królewskiego posta­
nowienia względem przyspieszenia prac ,  obja­
wiło się pewne niezadowoluienie, z obawy aby 
sejm, który tak wielkie dla narodu wzbudzał 
nadzieje, nie skończył się na niczem. Dotąd 
żadne jeszcze prawo ustanowionem nie zostało, 
prócz prawa mówienia. Nie zdaje się podlegać 
żadnej wątpliwości, iż zrobione przez rząd przed­
stawienie względem załatwienia nieporozumień 
religijnych, przyjęfem zostanie. Zresztą punkt 
ten jest jeszcze dalekim od rozstrzygnienia. Cóż 
się stanie z projektem dotyczącym reformy 
miast, i postanowieniem karnem? Niegdyś uwiel­
b iany, jako apostoł ultramagyarskiego radyka­
lizmu Redaktor pisma » Pesti Hirlap« Ludwik 
Kossuth, w najprawdziwsze'm znaczeniu w yra­
zu stracił na wziętości u ludu. Młódź sejmowa 
obdarza go różnemi przydomkami i obwinia go 
o osobistość. Czy to dla tego iż usunięcie się 
jego od Hirlapu tak źle jest uważane, czy inne 
jakie pow ody, zawsze nagła ta zmiana zaufania 
ludń jest dowodem szczególnym niestałości tejże. 
— Z resztą oznajmił on niedawno iż bynajmniej 
nie myśli zawodu żurnalisty opuścić.

Z n a d  D u n a j u ,  dnia 3 0 .  Kwietnia.
Sprawy tyczące się kolei żelaznych austrya- 

ckich, tak spiesznym postępują krokiem, iż te­
raz li tylko o tein spieszuiejszera ukończeniu 
tak ważne'j w świecie handlowym komunikacyi 
mowa być może. Co się tyczy kolei rządo­
wych do granicy saskie'j i do T ryes tu ,  te naj­
dalej w przeciągu 6ciu lat otwarte zostaną. Po­
między prywatnemi kolejami największe zaga­
dnienie rozwiązała kole'j północna Cesarza-Fer- 
dynanda, ale pozostaje jej jeszcze wiele, aby 
odpowiedzieć przeznaczeniu narodowemu. Rząd 
przez względy szczególne na towarzystwo po­
stanowił przedłużyć budowę kolei do Bochni 
na lat 1 0 ,  z dodatkiem, że podług potrzeby 
w przeciągu czasu tego przestrzeń od Oderber- 
gu do Bochni całkiem hib częściowo sam wy­
buduje. Ponieważ wiec towarzystwo ma obo­
wiązek w przedłużonym tym czasie budowę tę 
ukończyć, nie można więc powątpiewać iż p ó ł ­
nocna kolej Cesarza Ferdynanda przy tak dziel- 
uem prowadzeniu na całej linii ukończoną bę-
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cizie. Zachodzi po lan ie ,  czyli ukończenie jej 
w krótszym nie nastąpi czasie, gdy okoliczności 
tak radzą a nawet do tego naglą. Pomimo ko ­
rzyści jakie linia ta kolei żelaznej dla handlu 
przyniesie ,  pod względem także interesów pie­
niężnych piękne widoki obiecuje. Przeszło pół­
tora miliona centnarów tow arów  przychodzą na 
niej i odchodzą do Galicyi.  T e  same pójdą 
w ięc  na całej przestrzeni a do tego dodać nale­
ży  tow ary  idące na drogach publicznych, nadto 
tow ary  idące do C z e c h ,  a nareście a r ty k u ły  
miejscowe, jako to ,  só l,  byd ło  na rzeź,  zboże, 
i wszelkie inne su row e p rodukta  Galicyi. Z b y . 
tecznem b y ło b y  wspominać tu jeszcze konwoje 
o so b o w e,  w k raju  tak za ludnionym i tyle han 
dlowym. Jes t  więc rzeczą pew n ą ,  iż kolej ta 
dochody znaczne przynosi, które przy  jej ukoń­
czeniu tern większe jeszcze będą ;  dodajemy 
więc bez ogródki iż interes narodow y wymaga, 
aby  budow a ta jak najspieszniej do skutku p rz y ­
szła, choćby  z nnjwiększem nawet wysileniem. 
S koro  kolej ta ukończoną zostanie, a na to 
czterech tylko lat po trzeba ,  natenczas nietylko 
A u s try a ,  M oraw ia ,  Szląsk, G alicya i Czechy 
stać będą w stosunkach w ym iany swych p ro d u ­
k tó w ,  ale nawet droga ta wielka handlowa, k tó ­
r a  na Podgórzu do bram  K rakow a prowadzi, 
przechodząc w linii równoległej z pruską szosą 
z tamtej strony O d ry  i W is ły ,  łącząc się p 0d 
Oświecimera z koleją W arszaw ską,  ułatwi t ra n s ­
port tow arów  i osób nie tylko przez okolice 
k tóre p rze rzyna ,  ale nawet przez te które d o ­
tykają północy i zachodu.

R ozm aite  Aviadomosci.

Z P o z n a n i a .  — Dziennik U rzędow y  Król. 
R cgen ry i  w  Poznaniu z d. 7. m. b. zawiera mię­
dzy  iunemi ogłoszenia względem zakupu re­
m onty  na r. 1 8 4 4 . : — o czynnościach naboru  
w o js k a ;— o roczniotargach ;— następującą po­
chw ałę:  Katolicki kościół parafialny w W itaszy -  
cach ,  powiatu Plcszewskiego, otrzym ał w osta­
tnich czterech latach następujące d a ry :  1)  od 
Pana Gorzeńskiego, posiedziciela dóbr ziemskich, 
kollatora tegoż kośc io ła , sreb rny  wewnątrz zło­
cony kielich do kommunikantów, w artu jący  
pięćdziesiąt Talarów, trzy  o b razy  w  złocistych 
ram ach , wartu jące 2 5 0  T a l . ,  cztery wazony 
do  kwiatów na wielki o łtarz ,  wartu jące 3 Tal. 
1 0  sgr. i śpiewnik k rakow ski,  w ar tu jący  \  Tal. 
1 0  sgr. —  2) od Pani Jackow sk i na naprawę 
organów 4 0  l a l .  —  3 )  0(j małżonków Pogło- 
dzińskich ornat zielony jedw abny  z przyborein.

4) od sukcessorów zmarłych małżonków Leśnie­
wskich kapę aksamitną koloru fijołkowego z żół- 
temi frandzlami do ożycia przy  chrzcie- ś w i ę ­
tym. 5) od małżonków N owaków trzy o b rusv  
i tyleż ręczników perka low ych do  ołtarza. —  
6)  od Michała Szymańkiego chorągiew czerwo- 
ną. —  Nadto Pan Gorzeńsk i d a r o w a ł  szkole 
w  W itaszycach  następujące rzeczy : d w o j e
skrzy  pry ,  dwa flety, bnsetlę, tom śpiewów 
pobożnych, sześć książek do nabożeństw a, d w a ­
naście exemplarzy Pielgrzyma z Dobromila i 2 4  
exeinplarzy Nauki o b ie rz m o w a n iu ;  następu­
jące przedmioty cenznralne: następujące dzieła, 
wyszłe za granicą w języku polskim, jakoto :
1) Ż yw ot Pana naszego Jezusa  Chrystusa. 
L w ów  u Franciszka Pillera i Spółki 1 8 4 4 .  —
2) Kazania na święta uroczyste przez Mikiewi- 
cza. L w ów  u Franciszka Pillera i Spółki 1 8 4 4 .
—  3 )  G ołąb  pożaru. L w ów  u Piotra Pillera 
1 8 4 3 .  postały „znane przez Sąd G łów ny  cen- 
zu ra lny  za uwłaściwiające się do sprzedaży w  
państwach Pruskich; i następującą kronikę oso­
bistą: P rak tyczny  lekarz ,  chirurg i akuszer 
Dr. Jó z e f  Schneider osiadł w  Rawiczu.

—  —• "Tygodnika literackiego™ wyszedł Nr. 
8 . zaw iera :  Dum ka ( p o e z y a )  przez F .  Ź. — 
Des J e su i te s  par M iche let  et Q uinet (c ią g  dał )
przez  Dahlmana. —  K ry tyka  (dokończ.)  przez 
J .  W ojkow ską .  — Sfów kilka o postanowieniach 
pisma S. i soboru  T rydeńsk iego  względem ob­
sadzania biskupstw. K orrespondencya z \A7ar- 
szawy. Rozmaitości.  — Doniesienia literackie 
(Nowości literackie warszawskie z Kwietnia 
i z Maja r. b. —  Antigoua w Paryżu — Lacre-  
tella prelekcye.)

Z L e s z n a .  "P rzew odnika  ro ln iczo -p rze ­
mysłowego™ w yszedł Nr. 21 .  z dnia 1. Maja 
j zaw iera : Poszukiw ania Pana Bonssingoulf, 
o ile która z roślin pastew nych zawiera w sobie 
sa letrorodu, a tern sam em , w jakim stosunku 
pozywności są jedne względem drugich. —  K o- 
zioroziec s iew ny (L u c e rn a ,  Medicago sativa).
—  Sztuczne w ylęganie kurcząt i innego ptastwa 
domowego (z  rys.).

•NIE ZLI S 4  LUDZIE.*
(O braz z życia przez AVincentcgo Pola.")

(D a ls zy  c ią g .)

T ak  up}yll?fa nam może godzina przy  źródle 
na platonicznych rozm ow ach , k iedy nas kilka 
głosów powołało na pow rót do sali.

K iedyśm y powrócili ,  kończono właśnie ma-
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Zura szum nem  k ra k o w sk ie m  w eselem . J a k i  ta ­
k i ,  o d p ro w a d z iw s z y  ta n c e rk ę  n a  m ie js ce ,  p o -  
s k o czy ł  d o  fo r tep ianu  i d z ię k o w a ł  za taniec.

„ P rz e p r a s z a m  moi P a n o w i e !« zaw o ła ł  w ójt,
" p r z y p o m n ę  w am  n a r o d o w y  z w y c z a j  s ło w y
B r o d z iń s k ie g o :

Mknt.o p ko in  <!(> l ia só w  s j  pną l  p r o s z ą  ho jn ie ,
O j  corn za  Ntolcni s k ł o n 1! s ię  p r z y s t o j n i e . . .

o d  u k ło n ó w  u w a ln ia m y ,  a o  g rosz  pros im !« 
i p o d a ł  tacę.

" P a n o w ie ,  za  tan iec!"  z aw o ła ło  k ilka  g ło sów  
r a z e m ,  z r z u c o n o  garść  s re b ra  na  tacę,

»A k ied y  tak,« rzek ła  K lara ,  «to i ja  się o m o ­
je  u p o m n ę !"  i w raz  z J u l i ą  o b esz ły  z ta r ą  po  
sali do  koła  i z e b ra ły  zn aczn ie  w i ę c e j , a już  n ik t  
n ie  m ów ił o te in ,  na kogo  szła kw esta .

„ J a k  mi się to  w szy s tk o  o sob l iw em  w yd a je ,  
co tu ta j  s łyszę  i na co  p a trzę !"  o z w a ł  się P a n  
J a n  d o  Pani K ra k o w s k ie j .

«N ie dziw,<< rz ek ła  m u  z u śm iech em , "b o  
W P a n  w racasz  z zag ran icy  i z w ielk iego  św ia ta ."

>>W is toc ie ,  c zu ję  to aż d o  j ę z y k a ,  że  jes tem 
c u d zo z ie m cem , że mi się w szy s tk iego  u c z y ć  
w y p a d a ,  a je d n a k  ma to  w s z y s tk o ,  o d  czego 
o d w y k łe m ,  co sob ie  jak  p rzez  sen  t y k o  p r z y ­
p o m in a m ,  ty le  p o w a b u  dla m ego  s e r c a ,  iż m o ­
gę po w ied z ie ć  sz c z e rz e ,  że  d o p ie ro  od  p o w ro tu  
m ego do  P o lsk i ,  p ra w d z iw ie  ż y ć  zacząłem , 
w szv s tk o  mi tu m iłe ."

,<Kto tak  p o c z c iw e  se rce  p rz y n o s i  z so b ą  do  
kra ju ,«  rzek ła  P an i  K ra k o w s k a  z uczuc iem  m a­
tk i ,  ten  p rz y n o s i  z  s o b ą  s k a r b  p r a w d z iw y .  J a k  
d ługo  b a w i łe ś  W P a n  za g ra n ic ą ? "

" P rze sz ło  lat dziesięć. W y r o s tk i e m  p ra w ie  
w ysła l i  m nie  ro d z ice  na n a u k ę  za g ran icę ,  n a j ­
d łuże j  je d n a k  m ieszkałem  w P a ry ż u ."

"N ie  na j lep ie j  w y d a je  się u  nas  z a p e w n e  
n ie jed n o  W  P au u ? «

„ J a  cenię  n a jw y ż e j  m o ra ln ą  s t ro n ę  c z ło w ie ­
ka ,"  m ó w i ł  P an  J a n ,  „i z tego s tanow iska  z a p a ­
tru jąc  się na św ia t ,  n ie miałem jeszcze  p o w o ­
d ów  d o  n a r z e k a n i a , o d  czasu  j a k  p o w ró c iłem  
do  k ra ju .  P rz e c iw n ie ,  p o z n a w sz y  św iat n ieco , 
nie w y d a je  mi się dziś ju ż  nic ta k  p o w a ż n e m  
w św iec ie ,  jak  cz ło w ie k ,  co  u p ra w ia  ro lę ."

"Ż y czę  W  P a n u ,  ż e b y ś  to  m ógł p o w iedz ieć ,  
gd y  w  m y m  w ie k u  będziesz ."

" J a k to ?  Czy P an i  d o b ro d z ie jk a  sądz isz ,  że  
ja się łu d z ę  ty lko ?  C zy li  m oże  je d y n ie  t r a f  
szczęś l iw y  ze tkną ł mnie z ludźm i d o b ry m i? "

» 0  n ie !«  rzek ła  P an i K r a k o w s k a ,  " ja  p o ­
dzielam zda n ie  W P a n a .  W  w ie k u  jego o k a -  
Zuje się z a p e w n e  św ia t w  n a jp ięk n ie jszy ch  k o ­
jo t a c h ;  a le  b o  też n ie  m a  szczęścia ,  jak  k o ch ać  
u d z i ,  j ż y c zę  W P a u u  z  s e r c a , ż eb y  cię nic nie

zb iło  z l e j  d rog i ,  zna ją c  to  z d o św ia d c zen ia ,  iz 
św ia t  z w y k ł  się mieć lak  do  n as ,  j a k  m y  się 
m am y  do  niego. W y b a c z  m l, ale dziw i mię 
to  j e d n a k ,  że W P a n  sądzisz lak w y tr a w n ie
0 tych rz e c z a c h ,  ze w tak  m łod ym  w ieku ,  s z u ­
kasz  w  c z ło w ie k u  je d y n ie  c z ło w ie k a ,  bez  d o ­
d a tk u ,  żeś się po zn a ł  na te in ,  co p ra w d z iw ą
w arto ść  k ra ju  naszego  s ta n o w i  P o z ó r  cyw i-
łizacyi i n o w o śc i  ma w ielk ie  p o n ę ty  i z w y k ł  
om am iać  s w y m  blask iem  szczególniej m łode  
um y s ły .  C z y ś  W P a n  pozna ł  d użo  łudzi szczę­
ś l iw ych  na świecie?"

"O b jech a łem  całą E u r o p ę ,  w idziałem  część 
małej A zyi i pó łn ocn e  w y b rz e ż a  A fry k i ,  a p r z y ­
p a tru ją c  się ró ż n y m  k ra jo m ,  s trefom  i ludom , 
z a p y ty w a łe m  siebie  zaw sze  o j e d n o .  Piozpo- 
zn au ie  ty s iączn yeh  s to su nk ów  lu d z k ic h ,  w  do -  
m ow ein  i spo łecznem  p o ż y c iu ,  ro d z in ,  p o k o le ń
1 n a r o d ó w ,  da je  p e w n ą  z im n ą ,  ro z u m o w ą  sp o -  
k o jn ość  duszy .  J e s t to  w ie lka  ga le ry a  h is to ry ­
c z n y c h  o b ra z ó w ,  czyli racze j w ielk i d ra m a t  lu ­
dzk o śc i ,  ro z łożony  na o bsza rach  kuli z iem skie j .  
—  G d y  się cz łow iek  rozum em  te'j g rze  ty s iącz ­
n y c h  ż y w io łó w  p r z y p a t r z y ,  z a d u m a  się w  k o ń ­
cu i w ra c a  d o  B o g a :  zu pe łn ie  inne  je d n a k  w r a ­
żenie w y n o s i  se rce  z p o w o d z i  ty c h  o b ra z ó w  
t łum nych .  W i d o k  tego p a so w an ia  się l u d z k o ­
śc i ,  W ik to rem  cz łow iek  p o je d y n c z y  za z w y ­
czaj p a d a  o f ia rą ,  p rz e jm u je  se rce  sm utk iem  
i cichą jakąś  żałobą . T y s ią c z n e  nadz ie je  i o b a ­
w y ,  k tó re  ludźmi i n a ro dam i m io ta ją ,  g w a łto ­
w ność  s t ro n n ic tw ,  b u rz a  n ieu n o s z o n y c h  n am ię­
tn o ś c i ,  te śm iałe  h a z a rd o w e  s ta w k i ,  p r z e j m u ­
ją c e  t rw og ą  o b o k  o trę tw ia lo śc i  m o r a ln e j ,  ta  
w rz a w a  p rz e m y s ło w y c h  zab iegó w  , o b o k  n ę d z y  
i n ie szczęśc ia ,  na k tó re  n ie  w y n a le z io n o  r e c e p ­
t y ,  ten p o s tęp  p e łen  s ta g n a c y i ,  o b o k  z d z ic za ­
łe j  cy w il iz acy i ,  a lb o  p ie rw o tn e j  c iekaw ośc i  lu ­
d ów  —  a szczególnie j ta  p ew n a  g o r z k a , s a r d o ­
n iczna  iron ia  ż y c ia ,  k tó ra  w e  w szy s tk ich  s to ­
su n k a c h  ludzk ich  z w y c ię z k ą  w y c h o d z i  ręką ,  
szy dząc  n ib y  z n iem o cy  cz ło w ie k a  zarów no , c z y  
jes t  z ły m  czy  d o b r y m ,  c z y  ś w ia t ły m ,  czy  c ie ­
m n y m , —  to w szy s tk o  razem  —  nie daje  s e r c u  
p o c ie c h y ,  i g d y b y  c z ło w ie k ,  b ęd ąc  sam a k to ­
rem  w tym  d ra m a c ie ,  n ie  m ógł z tej w a lk i  w y ­
nieść tego p rz e k o n a n ia ,  iż nic mu n ie  zdo ła  o d ­
jąć  jego  g o d n o ś c i  m o r a l n e ' j ,  jeżeli jes t 
w  is toc ie  z a c n y m ,  —  w ów czas  b y ł b y  b a rd z o  
b ie d n y m ,"

«1 to  w y s ta r c z a ? "  zap y ta ła  P a n i  K ra k o w s k a  
i  zadz iw ien iem .

„ W y s t a r c z a  zup e łn ie !"  rz e k ł  P a n  J a n ,  » b o  
p o jm u ją c  ż y c ie ,  n a le ż y  się ob liczyć  z sw o jem i 
silami i pogodz ić  z  rzeczyw is to śc ią .  —  luźn i ty ł-
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ko ludzie mają chęci bez grauic, lub biorą się 
się nie za swoje, — mąż oblicza się z silami, go­
dzi się z rzeczywistością, zakreśla sobie sferę 
i działa.«

»I z takieuii to myślami powracają dziś mło­
dzi ludzie z Paryża?« zapytała Pani Krakowska, 
»w młodości mojej, kiedym żyła we Fraucyi, 
inne krążyły tam myśli i inna młodzież wracała 
z Paryża do kraju!«

Pan Jan zrozumiał to zobowięzujące zezna­
nie i rzekł: »Bardzo dziękuję Pani dobrodziej­
ce! W  istocie zdaje mi się, iż z podróży tę 
tylko największą korzyść wynosi człowiek, że 
w prawdziwem świetle pojmuje potem swój kraj, 
swój naród i samego siebie.«

»Ja nie zgodziłbym się na to wszystko, coś 
tutaj powiedział!« ozwał się Pan Brunon. »Jak- 
to? stopień cywiłizacyi nie miałby robić różni­
cy między narodami, żeś tak wszystkie stosun­
ki ludzkie na równi postawił?«

( Dalszy ciąg nastąpi,')

OBW IESZCZENIE.
Różne w drodze exekucyi zatradowane sztu­

ki bydła, meble, obrazy, przyodziewek, bie­
lizna i oranżerya, składająca się z około 1000 
sztuk różnych roślin, mają być w teriuiuie 

d n i a  22. M a j a  r. b. 
przed południem o godzinie lOtej na podwórzu

Eańskiem w Z a j ą c z k o w i e  pod Pniewami pu- 
licznie za gotową zaraz zapłatę więcej dające­

mu sprzedawane.
Szamotuły, dnia 8. Maja 1841.

K r ó l .  S ą d  Z i e i n s k o - m i e j s k i .

❖ « X ® X * X ® X ® X ® X « X ® X X ® X X « X ® X « X ® X ® X ® 4 -  
® Jako uczeń może być u mnie młodzieniec !| 
§ pomieszczonym

Rudolf Banmann, złotnik, |
^  w rynku Nr. 90.
< -® X ® X ® X ® X ® X ® X ® X X ® X X ® X ® X ® X ® X ® X ® X ® '5 '

N a jn o w sz y  w yn a la z e k .
P o m a d a  z a u a n a s o w a ,  

niezrównana, najdelikatniejsza wonią, od któ­
rej w niewielu tygodniach na głowie nabite ro­
sną włosy, i która niebawnie powstrzymuje wy­
padanie włosów, która nareszcie ułatwia w za­
dziwienia godnym sposobie rośnienie włosów 
na brodzie.

W  garczkach z porcelanowemi pokrywkami 
i opisaniem sposobu używania po 20 sgr.

W  Poznaniu dostać można u samego tylko
J. J. He i ne .

$JIF~ Świeżą nadsełkę prawdziwych Messeń- 
skich apelcyn i cytryn otrzymał i przedaje po 
nadzwyczaj umiarkowanych cenach.

Jan Ig. M e y e r ,
Nr. 70. Nowej i Sierót’ ulicy narożnik.

Breraeńskie c y g a r y  piersiowe
ma znowu do przedania

E. R. R o h r m a n n ,  
przy W rocławskiej ulicy pod liczbą 27.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Od 5. do 11. Maja.

Dzień. Stan termometru
najniższy | najwyż.

Stan
barometru. W iatr.

5. Maja +  7,5° -j-16,0° 28" 0,5"' Północ, z.
<i. - +  8,0° +13,5° 28" 0,3"' Polu.wscb
V. » +  7,6° +  17,2° 27 "11,0"' dito
8. m +  10,3° +  13,4° 27 "11,5'" dito
y. » +  10,5° +  19,2° 28" 0,0'" dito

10. » +  9,0° +  20,3° 28" 1,0"' dito
u . -f  10,2° -f-19,2° 27 " 10,0'" Zachodni.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 10. Majo 1844.

Obligi długu skarbowego . . 
P rusko-ang. obligi z r . jg.jo. 
Obligi premiówhandlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miasta B e r l in a ............

» - Gdańska w T . .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

- * W . X  Poznansk.
» » dito
• « Pruss. W schód.
» » Pom orskie. . .
» » March. Elek.iN.
■ » Szląskie . . . .

Frydrychsdory ........................
Inne monety złote po 5 tal, .
D isco u to ....................................

A k c j e  
Drogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
D rogi żel. M agd.-Lipskiej .. . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anlialtskie 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
Drogi żel. R e ń s k ie j ...............
Obligi upierw. Reńskie . . . .

« od rządu garantowane. 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 
Drogi żel. Górno-Szląskiej . .

dito L il .B ..
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i Ii, 
*, * Magdeb.-Halberst.

J r f '*d. Wrocl.-Szwidu.-Frcib. 
Obligi upierw. \Vruc. Szw.-Fr.

Sto­
pa

prC.

N a pr. kurant
papie­
rami.

goto­
wizną
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C?eiiy t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Duia 10. Maja. 
1844. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dŁ . 
Ow sa . dt. . 
Tatarki dt 
Grochu . dt. , 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Slomvkopa . . 
Masła garniec •

od do
T a l sRr. f e n . T a l .  sg r .  f e n

1 22 6 1 23 j—
1 3 3 1 5 -

-- 24 -- -- 25)—
-- 16 6 -- 171 6
-- 28 — -- 29j —
-- 28 ___ -- 29 j—■
___ 8 6 --
___ 21 6 -- 25 ; 6 

1 5 1 -5 12 6 5
1 14 — 1 1 5 j -


